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W niedzielę i święi 


Ustapienie 1 Rząd tow. Woraczewykiey 


W ubiegłą sobotę tow. Jędrzej Mo- 
raczewski złożył na ręce prezesa Rady 
Ministrów prośbę o dymisję z Ministerjum 
Robót Publicznych. Powodem dymisji 
zły wciąż 


tow. Moraczewskiego jest 


REDAKCJA OTWARTA od 6—8 wiecz 
Administracja otwarta w dnie powsżed 
nie od 6 pp. do 8 wiecz. 

idm. nieczynne 


Łódź, Sobota, dnin 


jeszcze stan jego zdrowia, wymagający 
mniej intensywnej pracy. 

Dymisja została przez Prezydenta 
Rzeczypospolitej przyjęta. 


Ankieta o kosztach produkcji 


Z. P. P. S. opracował projekt usta- 
wy, który złożony został w Sejmie. 
Projekt opracowano w porozumieniu 
z Min. Pracy tow. Ziemięckim, Mini- 
sterjum Pracy posiada też szereg mater- 
jałów przygotowawczych, co umożliwi 
wprowadzenie w życie inicjatywy: so- 
cjalistycznej w sposób szybki i energiczny. 

Że swej strony zwracamy uwagę 
na dwie cechy charakterystyczne w pro- 
jekcie Z. P. P. S.: ankieta—po pierwsze 
powinna być Siea a więc żadne 
jej wyniki nie mogą pozostać w ukryciu, 
wszystkie będą niezwłocznie ogłoszone, 
powinna być — następnie — przymuso- 
wa w stosunku do kierowników przed- 
siębiorstw przemysłowych, organizacji 
przemysłowych i t. p. to znaczy, że 
nie wolno nikomu uchylać się od. zeznań 
ani zeznawać fałszywie pod grożbą kar, 
przewidzianych w kodeksie karnym. 

Jest to początek kontroli państwo- 
wej, nad produkcją, bez tej kontroli nie 
może być sanacji zk gospodarczego: 


WNIOSEK Z. P. P. S. 


w przedmiocie ankiety publicznej 
o kosztach produkcji przemysłowej. 


Uzasadnienie. 


Opracowanie realnego programu 
gospodarczego wymaga zbadania istot- 
nych kosztów produkcji przemysłowej. 
Skoro zaś polski program gospodarczy 
musi być w przyszłości uzgodniony 
z międzynarodowym programem _gospo- 
darczym, dokładna znajomość tych kosz- 
tów staje się koniecznością, by Rzecz- 
pospolita Polska mogła uczestniczyć w 
Międzynarodowej Konferencji Ekono- 
micznej w myśl decyzji Zgromadzenia 
ogólnego Ligi Narodów z września 1925 
roku, w całej akcji sanacyjnej ogólno- 
europejskiej, by wreszcie mogła dokonać 
własnej odbudowy gospodarczej. 

drugiej strony tajemnica, jaka 
pokrywa koszta produkcji przemysłowej 
w Polsce, utrudnia niesłychanie skutecz- 
ną walkę z drożyzną, umożliwia szerzenie 
legend o nadmiernych rzekomo płacach 
robotniczych, sprzyja natomiast ukrywa- 
niu rzeczywiście bardzo wysokich kosz- 
tów administracji. 

Polityka gospodarcza Rządu, w 
szczególności zaś polityka, kredytowa, | » 
winna na przyszłość opierać się na pod- 
stawach realnych. 

Z tych względów podpisani, świa- 
domi, że projekt ich stanowi początek 
kontroli państwowej i społecznej nad 
przemysłem powołując się zarazem na 
przykład innych krajów, wnoszą: 

Wysoki Sejm uchwalić raczy załą- 
czony projekt ustawy. 


Ustawa w przedmiocie ankiety rządowej 
o kosztach produkcji przemysłowej: 
w. Polsce. 


Art. |. W celu zbadania kosztów 
produkcji przemysłowej w Polsce, zostaje 
utworzony rządowy komitet ankiety pod 
przewodnictwem ministrów Przemysłu i 
Handlu oraz Pracy i Opieki Społecznej 
w składzie następującym: 

po jednym przedstawicielu 
sterjów Przemysłu i Handlu, 


Mini- 
Pracy 


i Opieki Spoleton Spraw Wewnę- 
trznych i Spraw Wojskowych; 

5-cjiu przedstawicieli robotniczych 
i pracowniczych związków zawodowych; 

5-ciu przedstawicieli organizacji pra- 
codawców przemysłowych: 

rzeczoznawców, powołanych przez 
Radę Ministrów na wniosek Ministrów 
Przemysłu i Handlu oraz Pracy i Opieki 
Społecznej w liczbie ustalonej przez 
Radę Ministrów. 

Art. 2. Komitet ankiety ma prawo 
w zakresie swego działania do zaprzy- 
sięgania zeznań zarówno kierowników 
poszczególnych przedsiębiorstw, jak 
świadków i rzeczoznawców, powołanych 
z poza swego grona, sprowadzania osób, 
których zeznania uzna za niezbędne, 
pod przymusem, wglądania do ksiąg po- 
szczególnych przedsiębiorstw i i organizacji 
związkowych w przemyśle, a także de- 
legowania tych praw swoich komisjom 
lub wyznaczonym delegatom. 

Art. 3. Wszystkie posiedzenia ko- 
mitetu ankiety są publiczne. Z każdego 
posiedzenia sporządzony będzie protokuł, 
podawany dó wiadomości „publicznej. 
Nikt nie może być karany ani pociągany 
do odpowiedzialności za zgodne z prawdą 
sprawozdania z posiedzeń Komitetu 
ankiety. 

Art. 4. Władze administracyjne obo- 
wiązane są spełniać polecenia Komitetu 
ankiety, względnie jego przewodniczą- 
cych, w zakresie uprawnień, określonych 
w.art, 2 ustawy niniejszej. 

Art. 5. Do osób, składających po 
zaprzysiężeniu fałszywe zeznania wobec 
Komitetu ankiety, stosowane będą prze- 
pisy karne o składaniu fałszywych zeznań 
i krzywoprzysięstwie. 


Art. 6. Rzeczoznawcy, powołani do | W, 


składu Komitetu Ankiety otrzymują wy- 


nagrodzenie w wysokości, ustalonej 
przez Radę Ministrów. 
Art. 7, Ministerja Przem. i Handlu 


oraz Pracy i Op. Społ. delegują odpo- 
wiednią ilość urzędników i i sił kancela- 
ryjnych dla zorganizowania i prowadze- 
nia biurowości Komitetu ankiety. 

Art. 8. Regulamin wewnętrzny Ko- 
mitetu ankiety ustala Rada Ministrów na 
wniosek jego przewodniczących. 

Art. 9. Wykonanie niniejszej ustawy 
poleca się Ministrom Przem. i Handlu 
oraz Pracy i Op. GIŻE 


"IWĘsdal w dzukiż 
Sprawozdanie z XX Kongresu Partji. 
Na treść sprawozdania składają się: 1) Spra- 


wozdanie C. K. W. 2) Sprawozdanie Z, P. P. S. 
3) Sprawozdanie z obrad Kongresu. 4) Uchwały 
Kongresu. 5) Statut Organizacyjny. 
Cena 2 złote. 
Zamówienia należy kierować do Księgarni 
Robotniczej Warecka 9, Warszawa. Przy zamó- 
wieniu większej ilości egz. udziela się 200 rabatu. 


_„_„„) ) —Ń--.._->----- 
Redaktor przyjmuje w poniedziałki i środy od b—7 w. 
Rękopisów redakcja nie zwra: 


13 lutego 1926 r. 


Z odnoszeniem 


WARUNKI PRENUMERATY: 
W Łodzi bez odn. miesięcznie 1— złoty. 


Na prowincji z przes, poczt, 
Zagranicą — miesięcznie 


do domu 1.20 ,„ 
1.50 „ 


2.25 


l. Tow. Barlicki desygnowany 


do Rządu. 


Wczoraj wieczorem odbyło się pod 
przewodnictwem tow. Barlickiego posie- 
dzenie Z. P. P. S. Sytuację polityczną 
referowali tow. tow. Per) i Niedziałkow- 


ski. W dyskusji zabierali głos liczni 
mówcy. 
Podnoszono z całym naciskiem 


szereg postulatów których przeprowa- 
dzenie w czasie najbliższym jest ko- 
nieczne, jeżeli Rząd koalicyjny ma speł- 
nić swoje zadanie. Wśród postulatów 
tych wymienimy przedewszystkiem ko- 
nieczność niezwłocznego wynalezienia 
funduszów na ruch budowlany i roboty 
pae przytem wskazano zarazem 


sposoby, mogące ułatwić sfinansowanie 
robót, między. innemi opodatkowanie 
przedmiotów luksusowych, biletów kole- 
jowych I i II kl. i t. p; wymienimy dalej 
sprawę podatku majątkowego, zwiększenie 
zapomóg dla bezrobotnych w pieniądzach 
i w naturze, konieczność energiczne 
i publicznej walki z nadużyciami. 


Postulaty zostały przez Z. P. P. S. 
zaakceptowane i zostaną przedstawione 
Rządowi w formie kategorycznej. 


Do Rządu Z. P. P.S. delegował 
ze swego ramienia tow. Norberta Bar- 
lickiego. 


Śladem Łodzi Robotniczej — Warszawa. 


Żądanie rozwiązania Warszawskiej Rady Miejskiej. 


Na posiedzeniu sejmowej komisji 
administracyjnej wywiązała się żywa 
dyskusja nad wnioskami PPS, i NPR., 
dotyczących rozwiązania rady miejskiej 
w Warszawie. Pierwszy zabrał głos tow. 
pos. Jaworowski, referując wniosek PPS. 
Stwierdza on, że rada miejska urzęduje 
już siódmy rok, listy wyborcze są już 
wyczerpane, pozbawione następców, skład 
rady niekompletny, a obecnie rada miej- 
ska nie odpowiada nastrojom społeczeń- 
stwa ani stosunkowi sił stronnictw. Z 
tych względów PPS domaga się rozwią- 
zania rady. miejskiej i stawia następujący 
wniosek: „Sejm wzywa rząd, aby wystą- 
pił do prezydenta Rzeczypospolitej o 
rozwiązanie warszawskiej rady miejskiej 
i dokonanie nowych wyborów na zasadzie 


ordynacji wyborczej, obowiązującej w 
myśl dekretu o samorządzie z 1918 r.* 

Obecny na posiedzeniu minister 
spraw wewnętrznych Raczkiewicz oświad- 
czył, że uznaje konieczność przeprowa- 
dzenia wyborów, jednakże stwierdza, że 
rada miejska nie jest całkowicie niezdolna 
do pracy. Istnieje wprawdzie grożba zde- 
kompletowania jej, ale to jest dopiero 
kwestja przyszłości. Oświadcza wreszcie, 
że nowe wybory powinny się odbyć 
jednocześnie wszędzie, do wszystkich rad 
gminnych i prosi o odrzucenie wniosku 
tow. Jaworowskiego. 

W głosowaniu wnioski PPS į NPR 
zostały odrzucone przeciw głosom przed- 
stawicieli PPS, NPR, Wyzwolenia i Bia- 
łorusinów. 


Krwawe rozruchy bezrobotnych w Malin. 


Około 30 osób rannych. 


W dniu 8 b.m. przed Magistratem m. 
Kalisza zebrał się tłum bezrobotnych, 
żądając wypłacenia zapomóg oraz pracy. 
obec zdecydowanej i groźnej postawy 
tłumu, zażądano pomocy policji, jednak“ 
że tłum wtargnął do Magistratu przery 
wając połączenie telefoniczne i demo- 
lując urządzenie biura. Prezydent miasta 
został ranny jak również kilku funkcjo- 
narjuszów policji. W wyniku powyż- 
szego zażądano dalszych posiłków po- 
licyjnych, które tłum obrzucił kamieniami. 
Padły strzały i zawezwano pomocy 
wojska, które w sile | bataljonu przy- 
było na miejsce rozruchów. Wojsko nie 
zrobiło użytku z broni palnej, natomiast 
z nasadzonymi na karabiny bagnetami 
usiłowało tłum rozprószyć. Wywiązała 
się walka, w wyniku której około 30 
osób zostało rannych. Z policji zaś kilka 
osób. Zastępca starosty zbiegł przez 
okno. 


KOMUNIKAT URZĘDOWY. 
Warszawa 9-2 (pat) 


Dzisiaj o godz. 1] przed południem 
przed gmachem Magistratu w Kaliszu 


zaczął się gromadzić tłum bezrobo'tnych, 
żądając pracy. Pomimo zapewnień ze 
strony przedstawicieli zarządu miejskiego 
że kwestja pracy wkrótce zost'śnie roz- 
strzygnięta, tłum przez czas dłuższy nie 
rozchodził się, a podburzany przez agi- 
tatorów, wdarł się do Magi* stratu i zaczął 
demolować biuro. Pobit o prezydenta 
Kalisza Szarasza oraz rzucono się na 
policję. Policję zaatakowano kamieniami, 
usiłując rozbroić posz czególnych funk: 
cjonarjuszów, przycze m, ze strony po- 
licji został ranny asT;iyant Początek oraz 
trzej posterunkowi. Qygaczony ze wszyst- 
kich, stron kommy oddział policji 
w ochronie życir4 użył broni palnej, 


raniąc Z pośród tłamu 5 osób. 
Jednemu z policjantów zrabowano re- 
wolwer. Do pomocy policji wezwano 
wojsko. 


Na mie jsce zajść wyjechał woje- 
woda łódzy.i p. Darowski z naczelnikiem 
wydziału ł>ezpieczeństwa, oraz z rozkazu 
rainisters'«wa spraw wewnętrznych 
zastępcza komendanta głównej policji 


į państw owej nadinspektor _Wardęski, 


ATETEA SEET EET on 
Dnia 21 b. m. odbędzie się w Łodzi — w sali RADY MIEJ „SKIEJ 


Ogólna Konferencja czło” nKków P. P. S. 


z porządkiem dziennym: 


Obecna sytuacja "polityczna 
Referenci: tow. tow. B. ZEMIĘCKI i 4, NIEDZIAŁKOWSKI. 


Wstęp mają towarzyszki i towarzysze, którzy opłacili podatek partyjny 


7 do końca stycznia b. r. 


Ł.O.K.R.P.P.S. 


ŁO DZIANIN 


Ze świata robotniczego. 


Gigantyczny bój amerykańskich 
górników. -' 


6-ty miesiąc trwają amerykańscy gór- 
nicy w walce strajkowej. 250 tysięcy do- 
brze zorganizowanych w klasowej organi- 
zacji górników prowadzi tę jedyną w dzie- 
jach górników walkę. Powiadam jedyną, 
bo dotychczas historja walk strajkowych 
nie notuje w ruchu robotniczym tak długo- 
trwałego strajku, obejmującego taką olbrzy- 
mią liczbę strajkujących. Cała klasa ro- 
botnicza świata, a przedewszystkiem pro- 
letarjat górniczy, śledzi z zapartym tchem 
to bohaterskie zmaganie się kapitału z pra- 
cą. Wszyscy patrzą.z podziwem i pytają, 
jak to jest możliwe, że górnicy ci trwają 
solidarnie i wytrzymują już 6-ty miesiąc 
tę walkę. Na posiedzeniu Międzynarod. 
Górniczej w Paryżu dowiedzieliśmy się od 
amerykańskich towarzyszy, gdzie leży ta, 
wzbudzająca podziw wszystkich tajemnica 
wytrwania. Oto górnicy są dobrze zorga- 
nizowani, dobrze walkę przygotowali i mają 
pieniądze. 

W sprawozdaniu przysłanym Między- 
narodówce Górniczej czytamy, Wiedzieliś- 
my, że walkę z właścicielami kopalń bę- 
dziemy musieli stoczyć, to też przygotowy- 
waliśmy się do niej blisko od 3 lat. Zor- 
ganizowaliśmy prawie wszystkich górni- 
ków w jednym Związku, wykluczając z or- 
ganizacji jednocześnie tych, którzy na roz- 
kaz Moskwy głosili hasło jednolitego 
frontu, a w praktyce wprowadzali kłótnie 
do szeregów organizacji —  podrywali 
oszczerstwami zaufanie mas do kierowni- 


ków. Wiedzieliśmy, że jeżeli — mówią da- 
lej amerykańscy towarzysze — zdecydu- 
jemy się na walkę, to będzie to walką 
długa i bezwzględna — walka w której 
hasłem stron, będzie, kto dłużej wyttzyma, 
Dlatego, aby wytrzymać, gromadziliśmy 
olbrzymie fundusze, aby podczas walki 
wypłacać zapomogi. Przewidywania nasze 
były słuszne. Do dziś wypłaciliśmy prze- 
szło 25 miljonów dolarów na walkę straj- 
kową, a końca tej walki nie prędko się 
spodziewamy. Kapitaliści stracili wskutek 
strajku olbrzymie sumy, to też teraz nie 
chcą ustąpić w nadzieji, że jak strajk 
przegramy, to sobie te straty powetują. 
Prawda, z pomocą pieniężną w tej walce 
śpieszy nam cały proletarjat Ameryki. Ale 
dotychczas głównym czynnikiem, na któ. 
rym się opiera walka, jesteśmy sami. Ka- 
pitaliści — piszą dalej towarzysze amery- 
kańscy — nie przypuszczali, że tak dobrze 
jesteśmy do walki przygotowani, to też 
dziś już żałują, że się na nasze żądania 
nie zgodzili i sprowokowali walkę. Finan- 
sowej pomocy od was towarzysze jeszcze 
nie żądamy. Prosimy was tylko, abyście 
nie puścili węgla z Europy do Ameryki, 
gdyż o to usilnie kapitaliści zabiegają, 
Dziękujemy angielskim transportowcom, 
że zakupionego przez naszych kapitalistów 
węgla w Anglji nie załadowali na okręty. 
Walka nasza może potrwać długo, ale 
jesteśmy dobrej wiary, że ją skończymy 
zwycięsko. 


Emil Vandervelde ukończył 60 lat życia. 


Przed kilku dniami tow. Emil Van- 
dervelde, przewódca belgijskich robotni- 
ków, ukończył 60 lat życia, Proletarjat 
belgjski, otaczający obecnie czcią Van- 
dervelde'a, czci temsamem własną historję, 
nad rozbudową i rozwojem której Vander- 
velde pracował od wczesnej swej młodości, 
Historję tę skreślił niedawno w znakomi- 
tem dziele, wydanem w 40-tą rocznicę za- 
łożenia partji. A nikt inny tylko on był 
wodzem w tych długoletnich bojach, jakie 
proletarjat belgijski toczył o powszechne 
prawo głosowania. Vandervelde należy 
do drugiej generacji ruchu robotniczego, 
która we wszystkich krajach przejęła orę- 
dzie, głoszone przez pierwszych pionie- 
rów Marxa, Eagelsa i Lassala; towarzy- 
szami jego pracy byli Bebel, Jaures, Wiktor 
Adler, Keir Hardie i Plechanow. 

W II. Międzynarodówce jest on jedną 
z najwybitniejszych indywidualności. Na 


niejednym kongresie zaważył jego wpływ, | 


niejedna uchwała doszła do skutku i do- 
czekała się realizacji dzięki jego politycz- 
nemu talentowi, niejedną trudność zażegnał 
jego takt. Po ukończeniu wojny świato- 
wej Vandervelde był jednym z pierwszych, 
którzy poczęli pracować nad odbudową 
Międzynarodówki, wstrząśniętej i zach wia- 
nej zawieruchą rozpasanych namiętności 
nacjonalnych. á 


KAROL SULEJ. 6) 


Bandyta... 


Wśród tego tłumu bud i ludzi spot- 
kać było można nowoczesny typ bezpaten- 
towego przymusowego handlarza. To nędza 
fabryczna, objęta kryzysem  sanacyjno- 
przemysłowym, nie znajdując nabywcy na 
swą siłę roboczą, sprzedawała ostatnią 
sztukę bielizny lub jakiś lepszy sprzęt 
domowy, ażeby dalej wlec swój nędzny, 
ciężki żywot. 

Kacprzak nie miał jednak nic takiego 
do sprzedania, bowiem wyzbył się do tej 
pory wszystkiego. Pozostał mu tylko 
w piersiach straszny, piekący ból i głucha 
rozpacz, która w nim wyła i krzyczała 
występnie. Błądził jak lunatyk między bu- 
dami i straganami, jakgdyby szukał Cze- 
goś. Nie widział nic i nikogo przed sobą. 
Jak pijany rozttącał ludzi po drodze, Nagle 
jakgdyby się ocknął na chwilę, przystanął 
obok straganu, przy którym tyłem doń 
odwrócona okutana w wyświechtaną szubę 
stała straganiarka, z zawieszoną u boku 
torbą skórzaną. Oczy zapłonęły mu dziko 
i chciwie spoczęły na torbie, wypchanej, 
jak sądzić było można, banknotami. Jeden 
moment i torba z pieniędzmi znalazła się 
w posiadaniu Kacprzaka, który pędem 
począł uciekać. Zbierająca się z ziemi 
wystraszona straganiarka podniosła roz- 
paczliwy krzyk na cały rynek. 

— Giwałł! Bandyta! Złodziej! Rabuś! 


Dzieło powiodło się, a w zjednoczo- 
nej z powrotem Mrędzynarodówce partja 
belgijska jest jedną z najsilniejszych. Do 


wielkiego znaczenia doszła także w własnym | d; 


kraju: nie będąc narazie w Stanie ująć samo- 
istnie steru władzy wręce, wstąpiła do rządu- 
koalicyjnego, w którym najwybitniejszą 


duchową i polityczną siłą jest tow. Van-| Ni 


dervelde. Jako kierownik zagranicznej 
polityki państwa tak pod względem tery- 
torjalnym jak i politycznym znajdującego 
się między Niemcami a Francją, oraz Fran- 
cją a Anglją, odegrał wielką rolę w osta- 
tecznej likwidacji wojny na Zachodzie. 

Człowiek ten, który tworzy historję, 
ma poza tem czas na pracę publicystyczną 
w dziennikarstwie. Sympatję i .poważa- 
nie, jakiem cieszy się wśród robotników 
belgijskich, najlepiej charakteryzuje nazwa, 
nadana mu przez nich.  Vandervelde jest 
dla nich „le patron*, który to wyraz mieści 
w sobie pojęcie czci i poufałości. 

W pełni sił, któremi z pewnością 
długie jeszcze lata służyć będzie sprawie 
Międzynarodówki socjalistycznej, obchodzi 
Vandervelde 60-tą rocznicę swych urodzin, 
Oby było mu dane doczekać wielkiego 
dnia tryumfu, któryby nagrodził trud 
życia: oby mógł ujrzeć zjednoczone w trwa- 
łym pokoju i braterstwie ludy Europy. 


Krzyk ten zelektryzował wszystkich 
wszystkich. Powstał hałas i zamieszanie. 
Zaciurkotały policyjne świstawki i tłum 
ludzki ruszył naprzód. W chwilę później 
Kacprzak został otoczony ze wszystkich 
stron i kilka silnych rąk wyciągnęło się 
ku niemu. Kolba karabinu błyskawicznie 
mignęła w powietrzu i z rozmachem opadła 
na Kacprzaka. 

Straszny, przeraźliwy ból załomotał 
w głowie. Miljon gwiazd zaświeciło w o- 
czach, poczem nagle pociemniało i Kac- 
przak jak kłoda drzewa zwalił się na zie- 
mię i przywarł twarzą do niej, niby do 
piersi matczynej, brocząc obficie krwią 
udeptany, biały śnieg. 

Podniesiono go. Był blady i nieprzy- 
tomnie wodzi: oczyma po otacza- 
jącym go tłumie, Z ust, nosa i tyłu gło- 
wy płynęła świeża, ciepła krew. Torby 
z pieniędzmi nie znaleziono przy nim, 
W zamieszaniu wyrwał mu ją ktoś z rąk 
i ulotnił się. 

Poprowadzono gó do komisarjatu 
policji, a on, idąc, szturchany kolbą, zna- 
czył przebytą drogę czerwonym szlakiem 
krwi. 

Na miejscu wypadku pozostały grupy 
gapiów i kumoszek, dzieląc się wrażenia! 
Jedne wyrażały się o Kacprzaku ze wsp. 
czuciem, kiwając z politowaniem głowami, 
inne dogadywały, czyniąc złośliwe uwagi. 

— Zmarnuje się człowiek, mój Boze, 
a żona i dzieci zostaną bez nijakiej opieki... 

— Tak, tak, moja pani, pewnie *to 
i z biedy, bo jakże by mógł tak w biały 
dzień... i to tak gwałtem... 
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„Oczyszczanie” partii komunistycznej. 


Od szeregu lat jesteśmy Świadkami, 
jak bolszewicy, będący obecnie u steru, 
krzyżują swoich wczorajszych proroków, 
jeśli nie dosłownie, to przynajmniej w ten 
sposób, że wypędzają ich ze stanowisk 
naczelnych, wśród obelg i oskarżeń, iż 
sprzeniewierzyli się „linji“ leninowskiej 
it d. 

Jesteśmy już przyzwyczajeni do tej 
„polityki“ bolszewickich władców. Ale to, 
co uczynili z słynną wiedeńską, a potem 
niemiecką komunistką RutąFischer, znaną 
także jako Elfryda Friedlaender, która nie- 
dawno wprost trzęsła partją komu- 
nistyczną w Niemczech, tak, że nawet sę- 
dziwa i zasłużona naprawdę dla niemiec- 
kiego ruchu socjalistycznego, dziś komu- 
nistka Klara Zetkinowa przez nią z Nie- 
miec uchodzić musiała; to, co bolszewicy 
zrobili ze znanym ekonomistą Masłowem, 
dziś w Niemczech uwięzionym, „teorety- 
kiem* bolszewizmu niemieckiego, zasługu- 
je na specjalną uwagę, za względu na wy- 
sokie funkcje, jakie . im Moskwa powie- 
rzyła. 

Zgoła niesłychanych grzechów do- 
puściło się tych dwoje zaufanych bolsze- 
wji, za co bolszewicki kongres partyjny 
zatwierdził karę im wymierzoną. Masłow 
odważył się wyrazić zdanie, że Lenin się 
mylił. Rejestr grzechów zaś p. Ruth Fischer 
był znacznie dłuższy, co spowodowało jej 
wygnanie z Niemiec i internowanie w Mos- 
kwie. Mimo to nie pozwolono jej jawić 
się na kongresie celem usprawiedliwienia 
swego stanowiska oraz postępowania Ma- 


słowa, — który siedzi w więzieniu w Niem- 
czech, Zjazd potępił ich oboje jak naj- 
*surowiej, 

Masłowowi ponadto zarzucono, że 
w sądzie burżuazyjnym nie zachowywał 
się jak na komunistę przystało, że mówił 
o wewnętrznych sprawach partji przed 
sądem klasowym. Ruth Fischer w liście 
otwartym broniła swego towarzysza doli 
dawniejszej i dzisiejszej niedoli. Stwier- 
dzała, że Masłow godnie stawał przed 
sądem, że w niczem nie ubliżył ani sobie 
jako członkowi partji, ani tej ostatniej, 
lecz oficjalni delegaci niemieckiej partji 
komunistycznej zadawali kłam jej twier- 
dzeniom, piętnując ostro „niegodne od- 
stępstwo od linji obrończej Masłowa* 
oraz niekomunistyczne jego „odchylenia“ 

Cały szereg uchwał, rezolucyj i t. d. 
wiąże się z tymi dwoma wypadkami „apo- 
stazji", — Wczoraj jeszcze najwybitniej- 
szych działaczy — bolszewickich na grun- 
cie niemieckim, których sąd skorupkowy 
światowej „centralit komunizmu usuwa 
jednym tchem, tak jak jednym tchem wy- 
niesiono ich na najwyższe stanowiska pod 
warunkiem ślepego posłuszeństwa i postę- 
powania wedie przepisanej „linji". Te, 
czego doznał niedawno Brandler, potem 
Trocki wśród może radosnego wycia p. 
Ruth Fischer. spotyka dziś ją, a jutro 
może spotka Zinowiewa. A „Rcte Fahne“ 
usłużnie i posłusznie drukuje wszystkie 
te rezolucje i wyroki, póki nie wydrukuje 
wyroku na siebie, 


Socjalistyczna Międzynarodówka młodzieży. 


W dniach 24 i 25 stycznia obrado- 
wało w Amsterdamie Biuro socjalistycznej 
Międzynarodówki młodzieży, które zajmo- 
wało się głównie omówieniem przygoto- 
wań do międzynarodowego zjazdu mło- 
dzieży i do międzynarodowego dnia mło- 
dzieży, mającymi się odbyć w Amster- 
amie w tygodniu Zielonych świątek. 

Dotychczas nadeszły już zgłoszenia 
prawie z wszystkich krajów europejskich, 
szczególnie silnie obesłana będzie Belgja, 


skandynawskie. 


Na porządku dziennym zjazdu znaj- 
dują się referaty na temat międzynarodo- 
wej walki o program ochrony młodzieży, 
międzynarodowej współpracy młodzieży 
w realizowaniu socjalistycznej polityki 
pokojowej, poza tem o pracy kulturalnej 
w ruchu młodzieży dla socjalizmu i o 
stosunku socjalistycznych organizacji do 
burżuazyjnych związków młodzieży. 

Na posiedzeniu Biura uchwalono 
również zająć się po zjeżdzie problemem 


lemcy, Austrja, Czechosłowacja i kraje | rozdwojenia pracy młodzieży w socjali- 


stycznym ruchu robotniczym. 


Straszliwy pochód bezrobocia w Niemczech. 


Duisburg. Die „Rhein- und Ruhr- 
Zeitung" donosi: Wedle doniesień z okrę- 
gu przemysłowego ma nastąpić wypo- 
wiedzenie pracy 40 tysięcom robotników. 
Wzrost tedy bezrobocia osięga rekord 
i przeczy kłamstwom, rozszerzanym ze 
strony interesownej, jakoby należało 
oczekiwać złagodzenia kryzysu gospo- 
darczego. Nawet w okręgu bochumskim 
zastosowano „Świątkowanie” (Feierszych- 
ty), które objęło czwartą część załogi. 
W przedsiębiorstwie „Concordia“ zasta- 
nowiono wszystkie piece koksowe. Za- 
kład hutniczy w Rambach musiał również 
przejść do wielkiego ograniczenia ruchu, 
gdyż na składzie ma już 40 tysięcy ton 
koksu. ć $ 


Berlin. Niemal codziennie wypada 


notować coraz tó nowy wzrost liczby i 


bezrobotnych. Ostatnio podawaliśmy, że 
w całych Niemczech liczbę bezrobotnych 
pobierających zasiłek obliczono.na pół- 
tora miljona. Na sam Berlin wypadało 
z tej sumy 170 tysięcy. Były to jednak 
liczby z dnia | stycznia. Obecnie po- 
czyniono już nowe zestawienia, z których 
wynika, że w samym Berlinie jest już 
‘188000 bezrobotnych—toby znaczyło, że 
w całych. Niemczech jest już dziś | mil- 
jon i 750,000 bezrobotnych, licząc tylko 
tych, którzy otrzymują zasiłki. Razem 
więc z tymi, którzy zasiłków nie dostają 
można liczyć, że jest w Niemczech oko- 
ło 3 miljonów bezrobotnych, czyli co 
dwunasty człowiek w Niemczech pozo- 
staje bez pracy. 


'— Juści, że z biedy, bo nawet gazety ja raczej wlokła się, niby czyjeś nieodwo- 
już piszą, że ludziska zaczynają z głodu |łalne przeznaczenie, niby zwiastun nagłej 


kraść, Mój mi to czytał... 

— Toi z głodu pewnie pijany był? 
Nie widziała to pani, że ledwie na nogach 
stojal? A jak wlazł na mnie, to. małom 
się nie przewróciła, tak mnie szturgnął, 
Udawał świętego, ale się teraz wydało... 
Mój już z kwartał robi we Francji i nie 
wypije, a on już dawno nie robi i żyje, 
Będzie mu teraz ciepło — zakonkludowała 
kuma Banasiowa. 

* * 
. 

Słońce już zaszło i gęsty wieczorny 
mrok kładł się na umęczoną ziemię. Na 
ciemniejącym stropie nieba co chwila tu 
i owdzie wystrzelała nowa gwiazda i ra- 
dośnie mrugała ku ziemi. Z za białych 
przywalonych śniegiem dachów kamienic 
i z za lasu niedymiących kominów fabrycz- 
nych wysuwał się powoli ku górze ostry 
sierp księżyca. Mróz tężał i trzaskał gon- 
tami dachów i deskami płotów. A gwarne 
jeszcze miasto, broniąc się przed zalewem 
tłoczącego się gwałtem mroku, błyskało 
ze wszystkich stron światłem lamp po 
przez okna domów. Bezłudną i pustą ulicą 
ostatnią dążyła jakaś postać niewieścia, 
owinięta w grubą chustę, Mróz pod jej 
nogami krakał złowieszczo, niby stado 
głodnych, spłoszonych wron. Z pod jej 
ptasiego czoła wyzierała para zielonawych 
oczu, w „których pełgała jakaś tajona, 
złośliwa radość. Pod dużym, haczykowa- 
tym nosem, małe, jaszczurcze usta okalał 
jakiś chytry uśmieszek. Postać ta dążyła, 


i zbiorowej śmierci. 


Była to kuma Banasiowa. Należała 
ona do typu nieprzejednanych plotkarek., 
Wiedziała wszystko i o wszystkiem, wie- 
działa nawet, jak sama mawiała, gdzie 
i kiedy trawa rośnie. A ponieważ była 
naocznym świadkiem rozpaczliwego kroku 
Kacprzaka, jakiego się on” dziś dopuścił 
na rynku, przeto wiedziona palącą i nie- 
pokonaną plotkarską ciekawością, Szła do 
Kacprzaków. Nie zrażała się tem, że 
przed kilku miesiącami była zmuszona ze 
wstydem opuścić izbę Kacprzaków za 
swój jadowity i długi język, Paliła ją 
chęć zemsty za doznaną wówczas zniewa- 
gę, żarła ją ciekawość bezpośredniego 
wglądnięcia w stosunki Kacprzaków i ujrze- 
nia Kacprzakowej w dzisiejszej niezwykłej 
sytuacji. Nie wiedziała zupełnie, że Józio, 
chrześniak Banasia i rówieśnik ich Anto- 
Sia, jest Śmiertelnie chory. Szła tylko 
zaspokoić swe niskie żądze. 


Nieoświetloną izbę Kacprzaków zale- 
gał gruby mrok. Z trudnością można 
było odróżnić znajdujące się w niej przed- 
mioty oraz dojrzeć sylwetkę Kacprzakowej, 
która, cicho, jak upiór, przebiegała izbę 
od łóżka do drzwi i z powrotem, nadsłu- 
chując, rychło nadejdzie Kacprak. 


(Dok. nast.) 
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Pierwsza Kobieta, skazana 
w niepodległej Polsce na śmierć. 


Sąd najwyższy w Warszawie rozpa- 
trywał wyrok śmierci, wydany przez 
krakowski sąd przysięgłych na Stanisławę 
Gorzkowiczównę, która utopiła w studni 
swe 6-miesięczne nieślubne dziecko. Nie- 
szczęśliwą dziewczynę sąd przysięgłych 
skazał na szubienicę. Sąd najwyższy od- 
rzucił skargę kasacyjną, złożoną przez 
obrońcę. Tem samem kara śmierci przez 
powieszenie została utrzymana w mocy 
i wyrok będzie wykonany, o ile prezydent 


Rzeczypospolitej nie ułaskawi skazanej. 
Gorzkiewiczówna przebywa dotąd w wię- 
zieniu. Jest to pierwszy wyrok śmierci 
wydany na kobietę w niepodległej Polsce. 
Najwyższy czas, aby w niepodległej 
Polsce położyć kres ohydnemu barba- 
rzyństwu. Okres przejściowy, zamętu i 
niepokojów, już się skończył. Ludność 
kraju winna wielkim głosem żądać od 
ciał ustawodawczych zniesienia kary 
śmierci | 


Konferencja robotnicza w sprawie 
emigracji. 

IW Londynie zagajona zostanie dnia 
18 maja światowa konferencja o zagad- 
nieniach' : emigracyjnych. W obradach 
wezmą prawdopodobnie udział też dele- 
gaci Stanów Zjednoczonych. Japonji. 
Chin. Meksyku i Indji. Sprawa ta wzbu- 
dziła naturalnie wielkie zainteresowanie 
klasy robotniczej. Na konferencji będą 
roztrząsane zagadnienia gospodarcze oraz 
rasowe, nasunięte przesunięciami oby- 
watelstwa z państwa do państwa. Spe- 
cjalną uwagę poświęci się wędrówce 
żółtej rasy na dalekim Wschodzie. Ale 
i Europa ma swoje problemy emigracyj- 
ne, tyczące się egzystencji klasy robot- 
niczej na kontynencie europejskim, zwłasz- 
cza Francja, gdzie ilość cudzieziemców 
wynosi około dwóch miljonów. 


Tablica pamiątkowa dla czterech 
powieszonych „proletarjuszów* 
w Warszawie, 


W czterdziestą rocznicę stracenia 
towarzyszów Stanisława Kunickiego, Pio- 
tra Bardowskiego, Ossowskiego i Pietru- 
sińskiego odbyło się w niedzielę 7 lutego 
br. o godz. 11 przed południem w Cyta- 
deli warszawskiej w miejscu straceń od- 
słonięcie tablicy, poświęconej pamięci 
czterech „proletarjatczyków”, straconych 
tam dnia 28 stycznia 1886 roku. W skład 
komitetu uczczenia pamięci powieszo- 
nych weszli czterej starzy „proletarjatczy- 
cy“, towarzysze: Aleksander Dębski, Mi- 
chał Mancewicz, Bronisław Sławiński i 
Kazimierz;Pietkiewicz. 


Miedzynarodowy kongres górniczy 
w Krakowie. 


Genewa. Obradująca tutaj komisja 
międzynarodowego Związku górników 
porozumiała się co do rozpoczęcia ba- 
dań w dziedzinie przemysłu węglowego 
i co do metody ich przeprowadzenia. 
Pierwsze rezultaty będą przedłużone mię- 
dzynarodowemu kongresowi górników, 
który odbędzie się w połowie sierpnia 
w Krakowie. Na' porządku dziennym 
kongresu znajdzie się sprawa 8-godzin- 
nego dnia pracy oraz międzynarodowej 
ustawy o zapobieganiu nieszczęśliwym 
wypadkom. i 

Komisja uchwaliła następnie zama- 
nifestować swą solidarność z 200,000 
górników amerykańskich, którzy strejku- 
ją już od 5 miesięcy. 


Polsko-niemiecka konferencja 


socjalistyczna. 


Organ Niemieckiej socjal. Partji 
Pracy w Polsce. „Lodzer Volkszeitung" 
zapowiada wspólną konferencję socjali- 
stów polskich i niemieckich w sprawie 


ochrony mniejszości: „Niemiecka i polska | q. 


klasa robotnicza z tej i z tamtej strony 
granicy da odpowiedźn a nacjonalistyczne 
machinacje w ten sposób, że w jak naj- 
1ychlejszym fczasie zwoła konferencję, 
celem obradowania nad swobodami na- 
rodowemi Polaków w Niemczech i Niem- 
ców w Polsce. To' porozumienie, z wpły- 
wowymi parlamentarzystami z tej i tam- 
tej strony granicy na czele, położy kres 
niepohamowanemu  szczuciu nacjonali- 
stycznemu i urzeczywistni sprawiedliwość 
i wolność. 


KOMUNIŚCI 
o „niezależnych*. 


Komunistyczny „Czerwony Sztan- 
dar“ w Nr. | na r. b. taką oto daje o- 
cenę „niezależnej socjalistycznej partji 
pracy“: 

„Gdy się zastanawiamy nad tą part- 
ja, uderzyć przedewszystkiem musi brak 
programu... Przyczyna tego zjawiska 
tkwi w tym, że w . P. P. istnieją 


tak silne tarcia wewnętrzne, że w razie 


próby ustalenia programu, to doprowa- 
dziłoby niechybnie do rozbicia partii. 
Radykalnie występując na wiecach, bro- 
niąc wolności prasy, słowa, zgromadzeń, 
żądając zwolnienia więźniów politycz- 
nych... zyskuje sobie N. S. P. P. opinię 
partji rewolucyjnej, identycznej niemal z 
komunistyczną, tylko że łegalnej. Wsku- 
tek tego... wielu sympatyków komunizmu 
wstąpiło do N. S. P. P., gdyż w okresie 
osłabienia... nie mogli dostać się do 
K. P. P. 

Te rewolucyjne elementy N.S. P. P. 
muszą się ścierać z oportunistycznym 
kierownictwem, które ciągnie partję w 
bagno oportunizmu... Elementy kierow- 
nicze N. S. P. P. składają się z ludzi, 
którzy bądź wystąpili z P. P. nie zu- 
pełnie wyzwalając się z pod jej ideolo- 
gji, lub z ludzi, którzy chcą zrobić kar- 
jerę polityczną, a w innych partjach am- 
bicja ich już doznała srogiego upokorze- 
nia”... 

Ao „akcji“ zawodowej grupy p. 
Drobnera: 

„Zagrożona rozbiciem i zupełnym 
upadkiem zmuszona była N. S. P. P. 
dążyć do opanowania związków, aby 
głębiej wejść w masy... Opanować 
związki choćby kosztem rozbicia ich, 
stało się obecnie celem wszystkich posu- 
nięć N. S. P. P“. 

I dalej „Czerwony Sztandar“ wy- 
ciąga wniosek: 

„Nie trzeba się rozwodzić długo, 
aby wykazać, że ta polityka N. S. P. P. 
wprowadza do... ruchu zawodowego... 
rozbicie i chaos. Robotnicy... muszą z 
całą stanowczością wystąpić przeciwko 
tym próbom dalszego rozbijania ruchu 
zawodowego. Organizacja łódzka K.P.P. 
postanowiła z całą energją wystąpić 
przeciwko zgubnej taktyce karjerowiczów 
SNP 

Rzadko zgadzamy się z komunista- 
mi. Wiemy też co znaczy ich „obrona“ 
jedności ruchu zawodowego. Ale w o- 
cenie N. S. P. P. musimy przyznać im 
zupełną słuszność. Ale cóż powie bied- 
ny Drobner na tak dosadną uszczypliwą 
charakterystykę „sąsiadów z lewej stro- 

a 
ny”. 
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Tylko uprzywilejowani 
otrzymują remuneracje w Chjeń- 
sko-Enperowskim Magistracie. 


Magistrat na jednym ze swych po- 
siedzeń, zastanawiał się nad sposobem 
podziału sum na remuneracje dla pra- 
cowników, którym przysługują z tytułu 
zrównania płac pracowników komunal- 
nych z płacami pracowników państwo- 
wych. Jako tych, którzy na remuneracje 
te zasługują, wybrano oczywiście z po- 
śród naczelników i dyrektorów i to ta- 
kich, którzy cieszą się względami u p. 
Zalewskiego, a jako główną podstawę 
lo wyznaczenia tym właśnie panom 
remuneracji, należy przypuszczać był 
motyw złamania w swoim czasie przez 
nich strejku i solidarności pracowników 
miejskich. 
Narazie na ten cel poszło dwanaś- 
cie tysięcy złotych, które podzielono 
zostały od 300 do 600 złotych na osobę 
oczywiście złotych 600 otrzymał p. Za- 
lewski, ten właśnie pan, który niedaw- 
no jeszcze bo w dniu Nowego Roku 
składając p. Wojewodzie życzenia, za- 
pewniał Go jednocześnie o gotowości 
ogółu pracowników pogodzenia się z 
daleko idącemi oszczędnościami, zapom- 
niał tylko pan Zalewski nadmienić, że 
przyżeczenie to miało nie dotyczyć jego 
osoby. 

Q oszczędnościach jednak na tych 
pracownikach którzy zarabiają od 90 zł. 
do 200 na miesiąc p. Zalewski nie za- 
pomniał i przyżeczenie swe kontynuuje 
bez skrupułów, kombinując co raz to no- 
we jakieś przepisy, które magistrat wy- 
korzystywuje przeciwko pracownikom. 

Zresztą dziwić się temu wszystkie- 
mu co dzieje się w magistracie nie moż- 
na, jeżeli taki pan w Magistracie ma 
jeszcze głos. As. 


Partyjne rugi w Gazowni przy pomocy enperowskiego 
Związku na czele z p.p. Misiakiem i Stemborowskim. 


W swoim czasie dzienniki doniosły 
że z inicjatywy p. Wojewody Darows- 
kiego specjalna Komisja składająca się 
z fachowców, dokonać miała lustracji 
gospodarki w Gazowni i przedstawić od- 
powiednie wnioski, zdążające do sanacji 
panujących tam stosunków pod rządami 
p. Wojewódzkiego. 

Komisja ta poza wnioskami o charakteś 
rze wybitnie fachowemi akceptowała wniosek 
dyrektora zredukowania dwudziestu dziewięciu 
pracowników. Po przygotowaniu przez p. 
Dyrektora Kapustę listy podlegających redukcji 
pracowników którzy według oświadczenia p. 
dyr. Kapusty składali się z nieudolnych i ta- 
kich którzy przekroczyli obowiązujące w Ga- 
zowni przepisy, Związek klasowy nie zwra- 
cając uwagi na przynależność Związko- 
wą czy też partyjną poszczególnych pra- 
cowników, sprzeciwił się redukcji wogóle, wy- 
chodząc z założenia że zmniejszenie wydał- 
ków na 29 pracowników nie pokryje deficy- 
tów a przyczynia się do powiększenia kadr 
bezrobotnych, z czym Magistrat powinien się 
liczyć, gdyż on w pierwszym rzędzie powoła- 
ny iest do zwalczania bezrobocia. 


Związek enperowski na czele z p. p. 
Misiakiem i Stemborowskim pod naciskiem 
partji na redukcje tę się zgodził lecz pod 
warunkiem, że lista zredukowanych uleg- 
nie modyfikacji, w ten sposób, że zwolnio- 
nych zostanie 60 proc. członków klasowego, 
10 proc. członków związku chrześcijań- 
skiego a 30 proc. enperowców, którzy stano- 
wią w Gazowni bezwzględną większość. Za- 
rząd Gazowni a właściwie p. Wojewódz- 
ki, na taką propozycję się zgodził, wyw- 
dzięczając się w len sposób zdrajcom, którzy 
dopuścili do redukcji wogóle i przyczynili się 
do nędzy czekającej zredukowanych. 

Takiemu postępowaniu enperowców 
gdziekolwiek oni się znajdują, nie należy 
się dziwić, gdyż ideologja ich polega 
wyłącznie na zdobywaniu sobie synekur 
a takich wypadków możnaby naliczyć 
setki. Lecz potępić należy powyższy czyn 
jako hańbiący robotników wobec kapita- 
listów. Uprawianie tak wstrętnego par- 
tyjnictwa w okresie tak ciężkiego poło- 
żenia i nędzy robotników musi się spot- 
kać z energicznym protestem ze strony 
uświadomionego proletarjatu. As. 


PAN PREZYDENT MA GŁOS. 


Pan Cynarski z racji objęcia stano- 
wiska prezydenta w sierpniu 1923 roku 
wydał do ogółu pracowników miejskich 
odezwę, z której powtarzamy niektóre 
wyjątki, ze względu na ich aktualność 
dla porównania z daleko idącemi przy- 
rzeczeniami a rzeczywistością. Między 
innemi w odezwie tej czytamy: 

„Pochlebna reputacja, jaką cieszy 

się ogół pracowników ządu Miej- 
skiego w opinji obywat. naszego mias- 
ta, daje mi pod tym względem poważ- 
ną rękojmię i pozwala do skali mych 
wymagań przykładać miarę wysóką, w 
imię interesów miasta i ludności, któ- 
rym wszyscy służymy. 

Otóż w niespełna trzy miesiące po 
wydaniu tej demagogicznej odezwy, na 
jednem z posiedzeń Rady Miejskiej na 
którym decydowała się sprawa pragma- 
tyki dla pracowników, pan prezydent w 
przemówieniu swem pomny swej odzwy 
większość urzędników nazwał „analfa- 
betami* wyrażenie to miało ten skutek 
że ta pochlebna reputacja ogółu pracow- 
ników, została podważona ale na szczęś- 
cie tylko u większości Chjeno-Enpeeru 
która to większość na tej podstawie 
przeprowadziła redukcję, w tym celu 
żeby rzekomych „analfabetów“ zamie- 
nić na rzeczywistych, oczywiście z gro- 
na sługusów partyjnych. 


Dalej czytamy : 

„Żądając od pracowników Zarzą- 
du miejskiego pełnego wykazanią i 
rozwinięcia wspomnianych zalet i 
cech, które jedynie pracę naszą u- 
czynić mogą intensywną i owocną 
pragnę jednocześnie podkreślić, że 
wszelkie potrzeby i sprawiedliwe po- 
stulaty ogółu pracowniczego znajdą 
zawsze u mnie całkowite zrozumie- 
nie. Zapewnienie i ugruntowanie 
bytu pracowników komunalnych bę- 
dę uważał za jedno z najważniejszych 
swoich zadań, a każdy pracownik 
miejski, bez względu na zajmowane 
w hierarhji urzędniczej stanowisko 
znajdzie u mnie w potrzebie życzli- 
wą pomoc i radę. 

W rzeczywistości jednak pan pre- 
zydent daleko odbiegł od tego co wtedy 
pisał, gdyż pracownicy poza szykanami 
ani życzliwej pomocy ani rady, ani też 
poparcia sprawiedliwych postulatów ze 
strony pana prezydenta nie korzystali a 
zapewnienie ugruntowania bytu pracow- 
ników sprawdziło się w ten sposób, że 
pobory zmniejszona im od 20 do 50 proc. 
niezależnie od tego wyrwano przemocą 
wszelkie zdobyce socjalne z trudem wy- 
walczono przez pracowników. 

naiwni wierzyli, że chjeński pre- 
zydent będzie im zbawieniem. As. 


RUTARABITKA. 


Pierwszem etapem z Tiumeni do 
Tobolska szła partjajkatorżników w liczbie 
30 osób. Byli?w tej partji Łotysze, Ro- 
j Polacy. aukazczycy i Żydzi. 
ość skazańców to tak zwani kry- 
minaliści, których na katorgę prowadziła 
„rosyjska rzeczywistość“. Olbrzymia 
większość, bo 95 proc. to ludzie, którzy 
pierwszy raz dostali się do więzienia 
a sprawiedliwość despotycznego rządu 
posłała ich na katorgę. 

Nieliczna, bo zaledwie kilku towa- 
rzyszy licząca grupa polityków, śród 
których większość byli bezterminowcy, 
to jest skazani na dożywotnią katorgę, 
postanowili zaryzykować ucieczkę z dro> 
gi, rozumiejąc, że jeśli się uda uciec to 
będzie się to równało jakby zmartwych- 
powstaniu dla nich, a jeśli się nie uda, 
to i tak jako bezterminowcy nie mają 
nic do stracenia... 

Plan ucieczki był właśnie opraco- 
wany w ten sposób, że na przedostat- 
nim etapie przed Tobolskiem we wsi 
Kutarabitka, postanowiono suto uraczyć 
wódką żołnierzy — konwojowców, a po- 
tem. odebrać im karabiny, które były 
złożone w koziołki w pokoju, gdzie no- 
cowali żołnierze, samych żołnierzy po- 
wiązać sznurami i zamknąć ich, a więż- 
niowie z bronią w ręku mieli udać się 
w stronę Tobolska... 

Ponieważ nie wszyscy więźniowie 
chcieli uciekać, np. ci co mieli małe wy- 
roki uciekać nie mieli szans, więc w 
w chwili rozpoczęcia akcji walki powstał 
na etapie ogromny chaos. ołnierze 
swbkót otzorjóntowAli ców „kilkanaście 
minut opanowali całkowicie plac boju. — 

Trzech więźniów zaledwie zdołało 
uciec z etapki, a ci co pozostali wszyscy 
— zginąć musieli; żołnierze byli pijani, 
więc bez miłosierdzia wymordowali 
wszystkich więźniów, jak tych, co mieli 
zamiar uciekać tak i tych, co o ucieczce 
nie myśleli. Scena ta była nad wyraz 
okropna. Więźniowie ranni prosili o da- 


rowanie życia, a żołnierze w bestjalski 
i dziki sposób zamordowali wszystkich 
27-miu więźniów. Pozostali żywemi tyl- 
ko ci trzej, co uciekli. — 

Po drodze z Tiumeni do Tobolska 
była nie jedna ucieczka, ale ani jedna 
się nie udała, bo okoliczni chłopi po- 
wszechnie zwani „Czałdoni* zawsze z 
gów łapali, za co kasa gminna wypłacała 
im po trzy ruble za nieżywego a 5 rubli 
za żywego zbiega-katorżnika. Dzieje 
jednak nie pamiętają tak ohydnej zbrod- 
ni, jaka została dokonana w Kutarabitce. 
„Czałdoni* starali się zawsze złapać ucie- 
kinierów żywemi i oddawali ich władzy 
nieuszkodzonemi. Ma się rozumieć, że 
zostali schwytani i ci trzej towarzysze, 
ale „Czałdoni* nie dowierzając żołnie- 
rzom wysłali z etapem i swoich przed- 
stawicieli do Tobolska, bo chcieli aby 
zbiegowie byli oddani władzy żywemi. 

trzydziestu katorżników przyszło 
do Tobolskiej katorgi zaledwie trzech, 
którzy nam opowiedzieli o tym strasznym 
akcie zemsty żołnierzy nad bezbronnymi 
więźniami. Wiadomość ta przez długi 
czas była podawana z celi do celi z co- 
raz to nowemi danemi o śmierci więźniów 
na etapie w Kutarabitce— 

Działo się to w 1909 r., i kiedy 
powracałem z  Tobolskiej katorgi do 
Aleksandrowskiej 1914 r. w dniu 30-go 
stycznia to własnemi oczyma widziałem 
ślady krwi na ścianach po zamordowa- 
nych. Etapkę tą kilkakrotnie myto i od- 
świeżano, a jednak po pięciu latach, 
jeszcze były na ścianach ślady krwi 
ludzkiej, niewinnie przelanej przez roz- 
bestwionych żołdaków. 

Każda partja skazańców przecho- 
dząc przez etapkę w Kutarabitce czy to 
do Tobolska lub też z Tobolska w sku- 
pieniu ducha składała wszystkim gie- 
winnie pomordowanym więźniom cichy 
hołd, pozdrowienia i przyrzeczenia zerh- 
sty katom. L. Śledziński. 

Przatów, dnia 17 czerwca 1922 r. 
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Z ŻYCIA PARTJI. 


Posiedzenie Koła dzia- 
łaczy społecznych odbędzie 
się dnia 18 lutego rb. (czwartek) 
w sali O.H.R.P.P.S. punktu- 
alnie o godz. 7 wieczór. 


Twyciąstwo P. P. 5. w Aleksandrowie Koj, 


Dn. 2 lutego odbyły się uzupełnia- 
jące wybory do Rady miejskiej. Wybrano 
5 radnych, oddano ogółem głosów 2074. 
LISTA Nr. 2 P. P, S. OTRZYMAŁA 794, 
endecka 754, drobnomieszczańska 158, 
sjoniści 230, Bund 138. Lista nasza zdo- 
była więc 3 radnych i 4 zastępców, en- 
decy 2, inne listy nie otrzymały żadnego 
mandatu, Dotąd P. P. §. miała 6-ciu 
radnych, obecnie więc będzie miała 9 rad- 
nych. 


Dzielnica Górna. 


W dniu LII 26r. odbyła się konferencja 
dzielnicowa, na której dokonano wyborów ko- 
zaitetu, i 

Jak również dnia 8.11-26 odbył się podział 
mandatów. Wyniki następujące: 

Tow. Zięba F. — przewodniczący, tow. 
Czerwiński K,— wice-przewodniczący, tow, Klim- 
czak St. skarbnik, tow. Lenartowicz — sekre- 
tarz, tow. Kaczmarski B. — gospodarz, tow. Szu- 
drowicz E. — komendant milicji, Machalska Z. — 
bibljotekarka. 


Dzielnica Koziny-Żabieniec 


W dniu 14 b. m. o godz. 10 rano odbędzie 
się walne zebranie członków. 
Prosimy o' punktualne przybycie. 
Komitet. 


Dzielnica Księży Młyn. 


dzielnicowej. 
Do komisji rewizyjnej weszli tt. Czesław Konop- 
czyński, Jan Kiss. 

Posiedzenia komitetu odbywać się będą 
w każdy piątek, o godz. 7 wiecz. Jednocześnie 
zawiadamia się członków, że skarbnik i sekretarz 
dzielnicy urzędują w każdą niedzielę od godz. 
10-ej rano do godz. |-ej w południe w lokalu 
dzielnicy, przy ul. Fabrycznej 2, W niedzielę, 
dnia 14 lutego o godz. 10-ej i pół rano odbędzie 
się zebranie członków i sympatyków. Na porządku 
dziennym sprawy organizacyjne.  Uprasza się 
o jaknajliczniejsze przybycie. 


Komitet. 


Dzielnica Lewa. 
W sobotę, dnia 13 b. m. o godz. 7-ej wiecz. 
w [okala przy ul. juljusza 28 zebranie dyskusyjne. 
W dniu 20 lutego rb. o godz. 7.ej wiecz. 
odczyt naukowy. 
Towarzysze; stawcie się liczniel 
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Z Klubów Kobiet pracujących: 
Zebrania kobiet odbędą się: 


dn. 14.11-260 g. 3 pp- przy ul. Aleksandrowskiej 39 
dn. 21.11-26 o godz. 4 pp.przy ul. Rokicińskiej 54. 


Łańcuch prasowy 
„Łodzianina*. 


Dnia 10 b. m. złożyłem na fundusz 
prasowy „Łodzianina”* 10 zł. i wzywam 
wszystkie Komitety Dzielnicowe P. P. S. 
w Łodzi, by każda z nich złożyła taką 
samą kwotę i wyznaczyła zamożniejszych 
członków dzielnicy do dodania nowych 


ogniw łańcucha, 
Dr. Edm. Weissberg. 


Dnia 9 b. m. złożyłem na fundusz 
prasowy „Łodzianina* zł. 33 i wzywam 
tow. tow. Janinę Weissbergową, Wł. Do- 
leckiego, Br. Matwina, Józeja Wojdana 
i Eugenjusza Ajnenkiela do złożenia od- 
powiednich sum na tenże sam cel. 

Adwokat Piotr Kon. 


Dziś, w sobotę 


u Handlowców 


Dnia 10.11-26 złożyłem na łańcuch prasowy 
zł. 5. Edward Rosset. 


Dnia 10.11-26 złożyłem w administracji „Ło- 
dzianina” na łańcuch prasowy zł. 5. 
J. Potkański. 


Dnia 10.11-26 r. złożyłem né łańcuch pra- 
sowy „Łodzianina” zł. 5— prosząc ob. ob, D-ra 
Klozenberga, D-ra J. Leyberga i mecenasa Bellera 
o złożenie odpowiedniej sumy na powyższy sel. 

Edmund Leyberg. 


il-26 r. złożyłem w administracji 
5.— prosząc tow. Dittricha Ro- 
mana o dodanie dalszego ogniwa. 

Zborowski. 


Dnia 10.11-26 r. złożyłem na łańcuch praso- 
wy zł. 5.— o dodanie dalszego ogniwa proszę 
tow. Eug. Adamczyka. 

Józef Ajnenkiel. 


Z życia T. U. R. 


Siedziba w lokalu własnym przy 
Narutowicza 50, tel. 35—65, 
Sekretarjat czynny codziennie od 

5—8 wiecz. ` 


Zarząd T. U. R. zawiadamia: 

12 lutego, piątek, g. 7 w. Sala TUR. 
odczyt posła tow. Piotrowskiego na t. 
„Jak robotnicy w Szwecji doszli do wła- 
dzy” z 55 przezroczami świetlnemi. 

19 lutego, piątek o godz. 7 wiecz. 
Sala TUR. Narutowicza 50 tow. minister 
Leon Wasilewski na tem. „Zagadnienia 
narodowościowe w Polsce". 


Odczyty T. U. R. 
dla wszystkich: 


Dzielnica Prawa Kopernika 45 
J. Kieler na t. „Walka klas”. 


Piątek 
12-11 
g. 7 w. 
Sobota 
13-11 
g. 7 w. 


Dzielnica Lewa Juljusza 28, J. 
K. Urbach na t. „Socjalizm, ko- 
munizm, faszyzm“. 

Dzielnica Widzew Rokicińska 
54 J. Salomonowicz na t. „O 
pieniądzu część ll.“ 

Dzielnica Lewa Juljusza 28, J. 
K. Urbach na t. „Ubezpieczenia 
społeczne". 


Sobota 
20-11 
g. 7 w. 


Odczyt min. tow. Wasilewskiego. 

W piątek, 19 lutego, o godz. 7 w. 
w sali T.U.R. Narutowicza 50 minister 
pełnomocny i ambasador tow. Leon 
Wasilewski wygłosi odczyt na t. „Za- 
gadnienia narodowościowe w Polsce”. 
Bilety w cenie gr. 30 nabyć można w 
sekretarjacie TUR. codziennie od 6 do 
8 wiecz. 

Tow. Wasilewski jeden z twórców 
naszej Partji i l-y redaktor „Łodzianina* 
jest wybitnym znawcą spraw mniejszoś- 
ci narodowych w Polsce i ostatnio prze- 


' | wodniczył Komisji do uregulowania spraw 


polsko-litewskich, Odczyt zapowiada się 
nader ciekawie, 


Baczność młodzież! 

Wydział Mł, T. U. R. dz. „Bałuty* 
przyjmuje zapisy do istniejącej sekcji ko- 
larskiej, członkiem sekcji może być jedy- 
nie członek Wydz. Mł. T. U. R. Zapisy 


przyjmuje tow. Grabowski w środy i piątki, 
w lokalu dz. „Bałuty“, Aleksandrowska 39, 


KRONIKA. 


Magistrat nie powinien zarabiać 
na bezrobotnych. 


Zwołana zostanie specjalna konfe- 
rencja przedstawicieli funduszu bezrobo- 
cia, oraz magistratu celem ustalenia 
norm, jakie otrzymywać miasto ma za 
czynności zastępcze, a więc za wypła- 
canie bezrobotnym zasiłków i t. d. Do- 


li” 


LEONORA ZALCWASSEROWA 


przyjmuje codziennie. 


i Niezamożne od 9—11 r. darmo 


Traugutta 5. I. p. prawa ofic. JI 


RUSZERKA 


groszy (str. 8 łam.), komunikaty, nekrologi i w 


MIEJSKI KINEMATOGRAF OŚWIATOWY „Wod 
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tyc'hczas norma ta wynosiła 1,75 proc. 

onieważ sumy te w miarę wzrostu licz- 
'by bezrobotnych zwiększały się stale, 
magistrat wystąpi z wnioskiem obniże- 
nia normy do 1,60 proc. Fundusz bezrob. 
stoi na stanowisku, że ustalenie normy 
winno się opierać na zasadzie zupełnej 
samowystarczalności, a nie zarobków, 
Ustalenie wysokości nastąpi po dokład- 
nem obliczeniu sum, zebranych przez 
magistrat z tego tytułu. 


Lokatorzy w obronie swych 
słusznych praw. 


W końcu ub. tygodnia udała się 
delegacja stowarzyszeń lokatorskich do 
posłów sejmowych, z którymi odbyła 
dłuższe konferencje i którym wręczyła 
obszerne memorjały. W  memorjałach 
tych domagano się wstrzymania podwyż- 
ki komornego i zwrócono- uwagę na 
grożną sytuację lokatorów zamieszkałych 
w nowych domach, niepodlegających 
jak wiadomo, ustawie o ochronie loka-. 
torów. Należałoby poddać pod ochronę 
przynajmniej te nowe budowle i nadbu- 
dówki, które, jak to niemal zawsze obec- 
nie bywa, powstały z funduszów dostar- 
czonych właścicielowi przez lokatorów. 
Wreszcie memorjały występują przeciw- 
ko dopuszczalności dla pomieszczeń, nie 
podlegających ustawie o ochronie loka- 
torów — wymawiania sobie czynszu w 
walutach obcych. 


40 tysięcy złotych dla bezrobot- 
nych pracowników umysłowych. 


W dniu 9 b. m. został Zarząd Ob- 
wodowy Funduszu Bezrobocia w Łodzi 
zawiadomiony przez Dyrekcję F. B. w 
Warszawie, że Pan Minister Pracy i O- 
pieki Społecznej decyzją z dn. 5 b. m. 
wyznaczył na wypłatę zapomóg dla 
bezrob. pracowników umysłowych zł. 
40000. — Suma ta powinna być podzie- 
lona na całym terenie działania Zarzą- 
du Obwodowego Funduszu Bezrobocia 
w Łodzi. x: 

Jednocześnie decyzją Pana Ministra 
Pracy i Opieki Społecznej winna wypła- 
ta zasiłków  dorażnych -bezrobotnym 
pracownikom umysłowym odbywać się 
po upływie 30 dni od pobrania ostatnie- 
go zasiłku. 


EE 
Różne wiadomości. 
Ogłodzić... 


„Gazeta Ludowa*, organ nowego 
„Stronnictwa Chłopskiego" opisuje wielki 
wiec chłopski we Lwowie, na: którym 
protestowano przeciwko akcyzom (opła- 
tom na artykuły rolnicze, przywożone 
do Lwowa i Krakowa). Po wiecu „po- 
tężny tłum chłopski rozszedł się z gory- 
czą i mocnem postanowieniem ogłodzenia 
miasta, jeżeli sejmowa większość uchwali 
ten haracz“. Ą 

Coby powiedzieli chłopi, gdyby 
robotnicy zagrozili strajkiem powszech- 
nym w razie uchwalenia przez większość 
sejmową takiego lub. innego nieko- 
rzystnego dla robotników wniosku? 


` N, P. R-owski biskup. 


Zarząd okręgowy N. P. R. i Zjedn. 
Zaw. polskiego w Częstochowie wydał 
odezwę, witająca nowego biskupa ks. 
Kubinę. Odezwa ta wita biskupa jako 
„jednego z lepszych wodzów i wykład- 
ników zasad“ „narodowego ruchu 
robotniczego". N. P. R. ma nadzieję, że 
ks; Kubina jako biskup pozostanie nadal 
N. P. R-owcem „Wierzymy, że będzie 
on i nadal popierał idee naszego ruchu 
robotniczo-naodowego*". 


IMMO 
Elektrowni i K.D.N. 


ZABAWA 


YU Al. Kościuszki 21. 


„ll 


Do poniedziałku wł. 


Dla dorosłych. 


O czem się nie mówi 


—— o 100 procent drożej. 


tekście przed kroniką, po 25 groszy (strona 4-łamowa). 


A my „wierzymy“, że klerykalizm 
tego cudactwa, jakiem jest N. P. R. 
jeszcze bardziej wzrośnie z chwilą, gdy 
ma „swego* biskupa. 
ZZOZ a 

Ostrzeżenie. 


Tkacze i robotnice z oddziałów 
pomocniczych z fabryk wstążkowych 
omijajcie Warszawę | 

W fabrykach wstążek jedwabnych 
w Warszawie p. f. N. i B, Rejcher Lesz- 
no 139 i Wolwsohn i Tenenblat Chłodna 
43 fabrykanci od 4 i pół miesięcy ogło- 
sili lokaut celem obniżenia zarobków 


Według słynnej powieści 
=— C. Zapolskiej. —= 


za nimi pozostali fabrykańci zatrzymali 
swoje fabryki. 
Obecnie fabrykańci wstążek, nie 


mogąc złamać solidarności robotniczej, 
«chcą podstępnie zwerbować świeżych 
robotników przy pomocy Państwowego 
Urzędu Pośr. Pracy. ` 

Robotnicy! Nie przyjmujcie pracy 
w fabrykach warszawskich! 


O WEZOCZTAT KZ RZĄD 
Pisma nadesłane. 


Miesięcznik popularno-naukowy 
p. t: „WIEDZA ZYCIE“, 


Z dniem | marca r. b, zacznie wy- 
chodzić pod redakcją J. Jędrzejewicza, 
dyrektora „Powszechnego Uniwersytetu Ko- 
respondencyjnego", nowy miesięcznik popu- 
larno-naukowy p. t.: „WIEDZA I ŻYCIE”, 
Zadaniem tego pisma będzie populary- 
zowanie wiedzy we wszelkich jej dzie- 
dzinach i tą drogą dawanie szerokim 
masom naszej publiczności dla każdego 
zrozumiałej, ciekawej lektury o najnow- 
szych postępach myśli ludzkiej, o nowych 
wynalazkach, cudach techniki, podróżach 
i badaniach geograficznych i t.,d. 

Każdy zeszyt, objętości 5 — 6 arku- 
szy druku, bogato ilustrowany, będzie 
przynosił czytelnikowi artykuły wybitnych 
badaczy i specjalistów. W najbliższych 
numerach ukażą się artykuły Wacława 
Sieroszewskiego ojego podróży doEgiptu, 
D-ra T. Jaczewskiego o wyprawie zoolo- 
gicznej do Parany, D-ra P. Słonimskiego 
o życiu głębin morskich, Prof. D-ra 
Jantzena o gwiazdach podwójnych, Ge- 
nerała Zaruskiego o żegludze mor- 
skiej, Prof. Nowakowskiego o stylach w 
architekturze, Prof. D-ra Szymanowskiego 
© zimnicy, Prof. D-ra Patkowskiego o 
rozpadzie atomów i budowie materji i t. d. 

Ponadto pismo zawierać będzie 
obfity dział kronik i przeglądów nauko- 
wych, technicznych, gospodarczych, arty- 
stycznych, społecznych i t d., które 
będą informować czytelnika o ruchu u- 
mysłowem u nas i zagranicą, artykuły, 
poświęcone  samokształceniu i pracy 
umysłowej, wreszcie dział zadań konkur- 
sowych. na tematy naukowe z cennemi 
nagrodami książkowemi. 

Przystępna bardzo cena (4 zł. 50 gr. 
kwartalnie) oraz ciekawa i urozmaicona 
treść niewątpliwie zapewnią pismu sze- 
rokie powodzenie. $ 

Adres redakcji: Warszawa, Chmielna 
33 m. 5. 


Czas odnocić 
- prenumeratę 


za miesiąc luty! 


Dla młodzieży. 


RZDĄC 


|B 


LLL 
Drobne: za wyraz 5 groszy (najmniej 50 groszy). Dla poszukujących pracyi o zagubionych dokum ntach za wyraz | grosz. Zwyczajne: Za | milimetr 


Zamiejscowe o 50 procenti zagraniczne 


c ty ogło 413 
TU ctozseń na P żumieć 
ra asz wyso, milimetra = 


Druk J. Baranowskiego w Łodzi, Piotrkowska 109. 
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